
GAZETA POLSKA
wychodzi codziennie z wyjątkiem dni doświątecznych o godz. 9-ej rano. Cena numeru 10 hal. — 8 fen.

Prenumerata:
W Dąbrowie miesięcznie 2 K. 50 hal.; kwartalnie 7 K. 50 
hal.; z przesyłką pocztową mieś. 3 K.; kwartalnie 9 h. 
W okupacyi niemieckiej miesięcznie 2 Mk. 40 fen.; kwar
talnie 7 Mk. 20 fen. Za dostawę do domu dopłaca się 

miesięcznie 50 hal. 

Redakcya i Administracya w Dąbrowie
ul. Króla Sobieskiego 2; otwarte od 8 rano do 6 wieczorem.

Filia Redakcyi i Administracyi w Sosnowcu^Kołłątaja Nr. 3.

CE MY OGŁOSZEŃ: Na I-szej stronie za wiersz pe- 
titowy 3 Kor. — Na stronie III-ej za wiersz 1 Kor. 50 hal. 
Nadesłane za wiersz 2 kor. — Ogłoszenia zwyczajne na 
IV-ej stronie za wiersz półszpaltowy 30 hal. — Drobne ogło

szenia po 10 hal. za wyraz. Najmniej 1 Kor.
Wyrazy tłustym drukiem podwójnie.

Organizacya państwa.
ii. .

Rozpatrując patent omawiany stwier
dzić trzeba, że problem państwowo-twór- 
czy stanowiący jego treść i osnowę do 
rozwiązania łatwym nie jest. Idzie tu 
przecież ni mniej ni więcej jak tylko o 
uzgodnienie dwu naczelnych władz pań
stwowych istniejących obok siebie. Że 
zaś brak nad niemi instancyi wyższej, 
przeto musiało się także wyłączyć wyraź
nie te sprawy jakie związane są z intere
sem wojennym okupantów. Trzeba było 
— wychodząc z stanowiska ich — zapo- 
biedz możliwym ograniczeniom władz o- 
kupaeyjnych w sprawach jakie wynikają 
z istnienia stanu wojennego, kiedy daleko 
poza właściwemi państwami centralneini, 
na rubieżach Polski do życia wskrzesza
nej ciągnie się linia frontu bojowego.

Artykuł V Patentu mówiący o sto
sunkach dyplomatycznych o umowach mię
dzynarodowych z swem pozornie drażnią- 
cem ostrzem, mimo wszystko łatwy jest 
do pojęcia. Pamiętać trzeba, że zarówno 
nowe państwo jak i jego rząd nie są jesz
cze uznane przez inne rządy nietylko przez 
prowadzące wojnę ale i przez neutralne. 
Czy zaś uznanie takie, choćby tylko w 
odniesieniu do państw neutralnych teraz 
w czasie wojny uzyskać by się dało — 
niewiadomo. Niemniej postanowienie pa
tentu, bezwzględnie negatywne w stosun
ku do polskich działań dyplomatycznych 
wydaje się być zbyt ostrożnem i niedo- 
wierzającem wobec uzasadnionej pewno
ści, że powołanie już dzisiaj, przynajmniej 
w pewnych centrach polityki światowych 
polskich misyi dyplomatycznych ułatwiło
by zagranicy oryentacyę w sprawie Pol
ski i zapobiegałoby niejednokrotnie szkodli
wym na nią oddziaływającym wpływom.

Patent, w powyższy sposób rozpa
trzony, zawiera w sobie tedy to wszystko 
co na razie chcieli okupanci ująć w 
formę ustawy, będącej — jak ktoś powie
dział—wzorem suchości prawniczej, arcy
dziełem biurokratycznej sztuki ustawo
dawczej.

Kilka paragrafów, kilkanaście wier
szy tekstu wystarczyło, by w krótkich, 
zanadto może ogólnikowych słowach za
kreślić ogólne granice, zarysować ogólne 
ramy—które dopiero mają być wypełnio
ne. Przez kogo? Kto je wypełni i jaką 
treścią...?

Jeśli zechcemy my sami!
Oczywiście, że byłoby lepiej, gdyby 

w tych granicach znalazło się było jeszcze 
więcej miejsca dla ściślejszego podkreśle
nia prawie wyswobodzonej Polski o swo- 
bodnem stanowieniu o sobie, gdyby do
kładniej wymieniono te dziedziny, w ja
kich nowa władza państwowa może wy
stępować samodzielnie... Życie i prakty
ka będą musiały usunąć te braki.

Ale cokolwiek mówi patent nie moż
na go odłączać od pism odręcznych obu 
cesarzy, identycznych w treści, a różnych 
od patentu tem, że gdy on zajmuje się 
teraźniejszością, one mówią o przyszłości 
Polski niezawisłej, monarchicznej, konsty
tucyjnej, z Sejmem opartym na demokra- 
tych zasadach.

Pismo to obiecuje nam uroczyście, 
^iż odtąd w głównych sprawach władza 
państwowa będzie spoczywała w rękach 
narodowego rządu. Władzom okupacyj
nym mają być . zastrzeżone w istotnej 
zgodności z wnioskami mężów zaufania 
kraju jedynie te uprawnienia, jakich 
wymaga stan wojenny**.

Słowa te mówią wiele, mówią więcej 
aniżeli sam Patent i dają rękojmię, że dzie
ło podjęte przez państwa centralne będzie 
doprowadzone do końca...,

W każdym razie—o jednem pamię
tać trzeba—że jeśli nie wszystko to wiele, 
bardzo wiele zależy od rąk, które wezmą

udział w tej pracy—od rąk naszych wła
snych, bo o budowę naszej własnej pań
stwowości rzecz idzie._ _ _ _ □ 
Statystyka ludności 

polskiej na Litwie.
„Czas11 krakowski w artykule pole

micznym, uznając ważność w obecnym 
końcowym okresie wojny sprawy Litwy— 
Wołynia i wogóle dawnych polskich wschod
nich prowincyi dla polskiej państwowości, 
przytacza między innemi statystykę naro
dowościową Litwy, która ze względów ru- 
syfikacyjnych posłużyła Stołypinowi w 
1910 roku do wymuszenia na Dumie wy
łączenia gub. wileńskiej i kowieńskiej z 
możności korzystania z samorządu ziem
skiego w kraju t. zw. w nomenklaturze 
urzędowej północno-wschodnim. Względy 
narodowościowe zmuszały również projekt 
Stołypina do wprowadzenia kuryi narodo
wościowych, przyznających mniejszości ro
syjskiej większość mandatów.

Urzędowa statystyka narodowościo
wa ludności zamieszkującej na Litwie zo
stała w kilka lat później ogłoszona; rzuca 
ona światło na istotne stosunki narodowo
ściowe na Litwie i na siłę liczebną, eko
nomiczną i kulturalną żywiołu polskiego.

W gubernii wileńskiej, w 5 zachod
nich powiatach gubernii grodzieńskiej i 3 
zachodnich powiatach gubernii mińskiej 
(Mińsk, Nowogródek, Słuck) na 3,423,000 
chrześciańskiej ludności, mamy, w okrągłej 
cyfrze 2 miliony Polaków, czyli około 57 
proc. Z miliona prawosławnej ludności 
trzy czwarte to Białorusini, którzy po naj
większej części przechylają się sympatya- 
mi i kulturalnemi dążeniami ku Polakom. 
Mamy tam dalej około 400,000 Litwinów 
i Łotyszów i przeszło pół miliona żydów. 
Jeżeli zaś chodzi o stan posiadania ziemi, 
to w ogólnej przestrzeni 18,000 kilm. kw. 
do polaków należy 12,000!

Drugą grupę stanowią pozostałe po
wiaty gub. mińskiej i grodzieńskiej, i 3 
pow. gub. witebskiej (Dryssa, Połock i Le- 
pel). Tam, na 2,600,000 chrześciańskiej 
ludności, mamy 700,000 Polaków i 1,300,000 
Białorusinów; zaś z 93,000 kil. kw. należy 
do Polaków 44,000. W grupie litewskiej 
(gub. kowiensk.) mieszka 230,000 Pola
ków i 1,200,000 Litwinów; z 40,000 kil. 
kw. do Polaków należy blisko 19,000. V? 
polskich Inflantach, pow. Dunaburg, Rze- 
życa i Lucyn gub. witebskiej mieszka 
100,000 Polaków, 300,000 Łotyszów i 
90,000 Rosyan. Najsłabiej jest reprezen
towany żywioł polski w gubernii mohilew- 
skiej, reszcie gub. witebskiej i pow. rze- 
czyckim gub. mińskiej; lam na około 3 
miliony chrześciańskiej ludności, mamy 
tylko 430,000 Polaków, którzy z 80,000 
kil. kw. posiadają 23,00(1. Zatem na całej 
Litwie mieszka 3,560,000 Polaków, do któ
rych należy 140,000 kil. kw. czyli prze
strzeń dwa razy większa niż cała Galicya!

Cyfry te nabierają jeszcze wyrazisto
ści, gdy sobie uprzytomnimy, że rząd ro
syjski skonfiskował kilkaset tysięcy mor
gów ziemi polskiej i że od r. 1866 nie 
wolno Polakom kupować ziemi na Litwie; 
skoro zatem powrócą stosunki normalne, 
stan posiadania zmieni się jeszcze bar
dziej na korzyść Polaków. A i o tein pa
miętać trzeba, że na Litwie również od 
r. 1863 niema ani jednego urzędnika na
rodowości polskiej, a cały system szkolny 
zmierzał do wynarodowienia polskiej mło
dzieży. Liczba ludności polskiej podnie
sie się znacznie, skoro tylko szkolnictwo 
polskie odzyska swoje prawa, zwłaszcza 
że Białorusini garnęli się zawsze tłumnie 
do szkół polskich i chętnie przyjmowali 
język polski.

Kwestyą litewska 
narodowa, ograniczona do dawnej Żmu
dzi, dziś gub. kowieńska i północnej czę
ści Suwalszczyzny, zostanie łatwo rozwią
zana w przyszłem państwie polskiem przez 
bezpośrednie porozumienie obu narodów, 
związanych tylowiekową chlubną przesz
łością.

Tak się przedstawia sprawa Litwy 
w świetle cyfr, które wymownie dowo
dzą, że jest to kraj przeważnie polski, któ 
ry zresztą gorąco pragnie przywrócenia 
dawnego związku z państwem polskiem

Wypływają stąd dostatecznie jasne wska
zania co do kierunku, w jakim powinna 
się rozwijać nasza polityczna oryentacya.

Telegramy.
KOMUNIKAT AUSTRYACKI.

WIEDEŃ 20 września. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE WSCHODNIM. Pod 
Arbora, na Bukowinie, Rosyanie po sil- 
nem przygotowaniu działowem próbowali 
ataku. Nasz ogień rozbił wojska zaczep
ne i zmusił je d > powrotu do rowów, 
skąd wyszły.

NA FRONCIE WŁOSKIM: Atak wło
ski, wykonany bez przygotowania ognio
wego na Monte Gabriele zatrzymał się w 
naszym ogniu. Nad Solbricon próbował 
nieprzyjaciel atakować nas po wysadze
niu min, został jednak odparty. Liczba 
jeńców, wziętych pod Czarzano, podniosła 
się na 11 oficerów i 516 żołnierzy.

Na południowo-wschodnim, terenie nic 
ważnego.

Szef sztabu generalnego.

WIEDEŃ. Z wojennej kwatery pra
sowej: Włoska widownia. Nad Soezą by
ły wczoraj walki piechoty tylko na płasko- 
wzgórzu Bainsizza i Monte Gabriele.

Grupa wojsk marszałka polnego Con
rada: Na Col Bricon, Wysokiem 2604 m., 
położonem na południe od doliny Travig- 
nole, Włosi dokonali wczoraj popołudniu 
silnego wysadzenia miny w powietrze, po
czerń natychmiast rozpoczęli ogień huraga
nowy, który trwał 1 godzinę. Na mały 
obszar dano około 1000 strzałów armat
nich i wyrzucono 600 min. Artylerya na
sza przyjęła tak skutecznym ogniem kom
panię nieprzyjacielską, przygotowaną do 
ataku, że nie odważyła się ruszyć do sztur
mu. W obszarze Adamello śmiałe przed
sięwzięcie patroli przysporzyło nam 5 jeń
ców i 3 karabiny maszynowe.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.

BERLIN 20 września. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM: Grupa 
wojsk ks Ruprechta: We Flandryi silna 
walka działowa trwa przez cały dzień 
między lasem Houthoulster a Lys z mniej- 
szoną siłą. Fale ogniowe olbrzymiej siły 
waliły na przemian w różne odcinki na
szej strefy obronnej. Noc nie przerwała 
tej wzmożonej działalności bojowej mas 
artyleryi. Po potężnym ogniu huragano
wym wczesnym rankiem o świcie nastą
piły silne ataki angielskie na całym fron
cie.

Grupa następcy tronu: Przed Ver- 
dun Francuzi wczoraj rano i wieczór zaata

kowali nas pod wzgórzem 344 na wschód 
od Samogneux, gdzie już dzień przedtem 
ponieśli krwawą klęskę. Znowu nie mie
li żadnego powodzenia.

20 nieprzyjacielskich samolotów ze
strzelono. Wicefeldfebel Thom także wczo
raj strącił dwóch przeciwników w walce 
powietrznej.

NA FRONCIE WSCHODNIM: Gru
pa wojsk bawarskiego następcy tronu: 
Pod Dżwińskiem, nad Stochodem, pod Bro
dami i Tarnopolem działalność artyleryi 
była żywa.

Grupa wojsk areyk. Józefa: Na Bu
kowinie zaatakowali nas Rosyanie na za
chód od Arbory. Zostali przez nasz o- 
gień obronny odrzuceni do swoich rowów, 
z których karabiny maszynowe próbowały 
ich znowu wypędzić naprzód.

NA FRONCIE MACEDOŃSKIM: Tyl
ko w łuku Czerny żywa czynność bo
jowa.

v. Ludendorff.

RADA ROBOTNICZO - ŻOŁNIERSKA 
PRZECIW KIEREŃSKIEMU.
PETERSBURG. Wbrew rozkazowi 

Kiereńskiego, który zarządził rozwiązanie 
wydziałów dobra publicznego, utworzo
nych z okazyi ruchu powstańczego Korni
łowa, kijowski wydział R. R. Ż. przyjął 
rezolucyę, w której stwierdza, że prowi
zoryczna działalność tych wydziałów jest 
pożyteczna i wzywa je, by się nie roz
wiązywały.

TIERESZCZENKO WICEPREZESEM 
RADY MINISTRÓW.

PETERSBURG. Minister spraw za
granicznych, Tiereszczenko, zamianowany 
został wiceprezydentem Rady ministrów.

MANIFESTACYA REWOLUCYJNA 
w ODESIE.

PETERSBURG. W Odesie z inicya- 
tywy R. R. Ż. odbyła się imponująca ma- 
nifestacya sił rewolucyjnych. Przez kil
kanaście godzin na placu rewolucyjnym 
maszerowały wojska i robotnicy. Przed 
wydziałem wykonawczym stronnictw da- 
mokratyeznych niesiono chorągwie z na
pisami: Niech żyje Rząd tymczasowy! 
Precz z Korniłowem! Niech żyje republika 
demokratyczna!

KIEREŃSKIJ PREZYDENTEM
RZECZYPOSPOLITEJ.

KOPENHAGA. „Riecz“ notuje po
głoskę, że Kiereńskij zostanie teraz obwo
łany prezydentem Rzeczypospolitej rosyj
skiej, co ma mu zapewnić raz na zawsze 
potrzebną powagę.

ROKOSZ KALEDINA.

SZTOKHOLM. Miasta Rostow i No- 
woczerkask są w rękach Kaledina. Wszel
kie połączenie z Petersburgiem jest od
cięte. Hząd stara się wdrożyć rokowania 
z Kaledinera, ten jednak odrzucił wszel
kie propozycye. Rz.u! jest na razie wobec 
Kaledina bezsilny.



—tego najwyższego atrybutu niepodległo
ści.

DWA BISKIPSTWA KATOLICKIE 
w ROSYI.

„Echo Polskie" z 31 sierpnia donosi: 
Na wniosek i na skutek starań pre

zesa Komisyi Likwidacyjnej restytuował 
rząd rosyjski dwa biskupstwa rzymsko 
katolickie, mianowicie w Kamieńcu Podol
skim i w Mińsku.

Z MIASTA I OKOLICY iimilian WnlAwalri i iNTzU.K.. T\ 1........

Z ROSYI.
KOALICYA A SPRAWA POLSKA

Petersburska „Sprawa Poslka" z 26 
sierpnia (Nr. 31) zamieszcza referat B. 
Wasiutyńkiego wygłoszony na zjeździe 
przedstawicieli polskich organizacyi w 
Moskwie o stanowisku mocarstw koalicyi 
wobec sprawy polskiej. P Wasiutyński 
oświadczył dosłownie:

Byłoby fatalnym błędem, gdybyśmy 
sądzili, że osiągnęliśmy cel naszych dzia
łań dyplomatycznych. Rządy koalicyjne 
muszą przedewszystkiem liczyć się z opi
nią, z nastrojem swoich narodów. Aczkol
wiek słusznem jest twierdzenie, że 
Polska jest zwornikiem sklepienia Europy, 
centralnym punktem pokoju trwałego, 
wszelako dla Francuzów i Anglików np. 
sprawa Belgii jest bliższa, zrozumialsza, 
bezpośredniej ich dotycząca; niż sprawa 
Polski.

KRONIKA.
1 pułk Legionów w przejaździe 

Kraków. W czwartek przejechał
pierwszy pułk Legionów polskich z 

kapitanem Wirem na czele.

przez

Stosunek koalicyi do małych narodów. 
Z Petersburga donoszą, że obojętność 
Franeyi i Anglii na sprawy narodowe ma
łych ludów nierosyjskich w Rosyi, spra
wia rządowi w obecnej chwili trudności. 
Przedstawiciele bowiem narodów nierosyj
skich zwracają członkom gabinetu rosyj
skiego systematyczną uwagę na brak za
interesowania ze strony dyplomacyi za
chodnio-europejskiej kwestyami życiowy
mi nierosyjskich żywiołów w Rosyi. Brak 
ten może przyczynić się do nieufności 
Ukraińców, Litwinów, Finlandczyków i t.p., 
do koalicyi wogóle. Wskutek tego rząd 
rosyjski usiłuje wywrzeć nacisk na dyplo- 
macyę paryską i londyńską, by zaprze
stała dotychczasowej obojętności wobec 
narodów nierosyjskich.
IH Loterya R. 6. 0. Główna wygrana 
35,000 marek padła w I dniu ciągnienia 
na Nr. 23869, znajdujący się w kolekcie 
p. Maryi Kwiatkowskiej; zaś 15,000 mk. 
na 3434 u kolektora Sutorowskiego.

Rozruchy we Włoszech. Według donie
sień nadeszłych z włoskiej granicy w Tu
rynie i Florencyi strejkuje około 80,000 
robotników.

We Florencyi odkryto szeroko roz
gałęziony spisek, który miał na celu przy
właszczenie sobie przez spiskowców wła
dzy rządowej. Wielu oficerów uwięziono.

„Vossische Zeitung** donosi, że pod
czas rozruchów ulicznych w Turynie za
bitych zostało około 600 osób. Rannych 
est kilka tysięcy.

Opinia prasy warszawskiej. Wszystkie 
niemal jpisma codzienne, wychodzące w 
Warszawie, w stosunku do aktu z dn. 15 
b.m. zajmują stanowisko pozytywne. Z 
opinii tych pism przebija przedewszyst
kiem świadomość, że naród polski ma 
możność przejmowania niektórych atrybu
tów życia państwowego, skutkiem czego 
państwowość polska zejdzie z punktu ab- 
strakcyi na tory praktycznego wcielania 
w życie organizacyi i form państwowych.

Posady nauczycielskie w Królestwie. 
Departament wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego podaje do wiadomości, 
że podań o posady nauczycielskie nie 
przyjmuje i po przejściu szkolnictwa przyj
mować nie będzie.

Obsadzenie stanowisk nauczycielskich 
należeć będzie do kompetencyi Rad szkol
nych okręgowych i inspektorów szkolnych 
okręgowych.

100,001) marek na szkołę kadetów. 
Profesor Ign. Baranowski, uznając za rzecz 
ważną wykształcenia fachowych sił woj
skowych dla armii polskiej, zaofiarował 
ze swej strony 100,000 marek na potrze
by akademii wojskowej.

Usunięcie pomnika. Z Warszawy do
noszą: W tych dniach z rozporządzenia 
władz okupacyjnych usunięty został pom
nik wzniesiony przez Rosyan na gruntach 
gminy Czyste, za plantem kolei warsz. 
wied. na pamiątkę z (obycia Warszawy w 
1831 r. Pomnik ten w kształcie piramidy, 
zakończony charakterystyczną kopulą, zbu
dowany z żelaza, pokryty był napisami w 
języku rosyjskim, zawierającymi fałszywy 
opis zdobycia Warszawy oraz napis: „Bał
wochwalcy upokorzcie sięl Bóg z nami". 
(.Jazyczniki pakariajtieś, Bóg z nami, za 
uśmirenie polskawo miatieża).

Rozłam w czeskiej partyi socyalisycz- 
nej. Pilzneńskie czeskie pismo socyali- 
styczne „Nowa Doba", organ posłów Ha- 
bermanna i Pika, przyniosły w dniu 14 
bm. oświadczenie posłów socyalistycznych 
Modraczka, Syrzinka i przywódcy partyi 

w które podpisani w o- 
pogląd, że armię polską może tworzyć strych słowach atakują dra Szmerała, do- 
tylko rząd polski. I po tej linii idzie kraj,! tychczasowego przewódcę socyalistów czes- 
który walczy przedewszystkiem o utwo- kich, za jego oportunizm polityczny i tak- 
rzenie rządu z pełnią władzy państwowej I tyczny.

Redaktor i wydawca WiktorMon dalski, ' ————————————

„Echo Polskie*1 z 30 sierpnia donosi, 
że były prezydent ministrów francuski 
Ribot na ręce prezesa Zjazdu polityczne
go w Moskwie wysłał telegram, w któ
rym wita dążenia polskie do niepodległoś
ci, wskazując na węzły tradycyi,która łączy 
Francyę z Polska. Wdalszym ciągu swe
go telegramu donosi p. Ribot, że armia 
polska będzie wkrótce walczyła pod włas- 
sym sztandarem narodowym u boku armii 
francuskiej.

„Echo Polkie“ czyni z powodu powyż
szego telegramu następujące uwagi: P. Ri
bot został widocznie mylnie poinformo
wany, że w Moskwie odbył się nie zjazd 
pewnych grup politycznych, lecz ogólny 
sejm poiski. Tymczasem wiemy, że na 
zjez'dzie nie było mowy nie tylko o re- 
prezentacyi całej Polski ale nawet o re- 
prezentacyl całego społeczeństwa polskiego 
w Rosyi. Cały szereg politycznych orga-l 
nizacyi polskich w Rosyi, reprezentują
cych najsilniejsze i najżywotniejsze prądy 
w narcdzie udziału w zjeździe nie wziął. 
Z drugiej zaś strony fakt, że ktoś pocho
dzi z danej dzielnicy jeszcze nie eznacza, 
że jest politycznym reprezentantem danej 
dzielnicy. Kilkudziesięciu np. ludzi, złą
czonych w „Zrzeszenie Wielkopolan", pod
kreślających zresztą przy każdej okazyi, 
że tworzą organizacyę towarzyską, nie 
zaś polityczną, nie są i nie byli oczywiś
cie reprezentantami Wielkopolski. To sa
mo tyczy się i Polaków z innych dziel
nic.

Treść depeszy samej musi wywołać 
dwojakiego rodzaju uczucia. Pragniemy, 
by przy każdej okazyi oficyalni kierow
nicy polityki mocarstw koalicyi mówili o 
Polsce. Ale równocześnie pragniemy, by 
politycy koalicyjni stawiali w oświadcze
niach swych sprawę polską nie na gruncie 
uczuciowym, jak to czynią dotychczas, ale 
na gruncie rzeczowym. Zamiast wszyst
kich serdecznych i pochlebnych słów, 
brzmiących tak mile dla polskiego ucha, 
pragniemy i domagamy się oświadczeń 
suchych i treściwych

a tembardziej przez 
to u-ocnych i wyraźnych. To by ostatecz
nie wyjaśniło stosunek koalicyi do spra 
wy polskiej, położyło kres wszelkim na
szym niepokojom i obawom. Nie znajdu- j 
jemy jednak nigdzie takiego konkretnego 
ujęcia kwestyi w telegramie prezydenta , 
ministrów francuskich, takiego postawie- , 
nia sprawy na wyraźnym i rzeczowym 
gruncie politycznym. I to obniża ogrom- i 
nie znaczenie telegramu p. Ribot. .

Inna jest zupełnie sprawa armii poi- 1 
skiej we Franeyi. Opinia społeczeństwa I 
polskiego zarówno w kraju, jak na emi- 1 
gracyi coraz bardziej jednolicie wyraża A. Pika z Pragi,

itebrawa.
(d) 2 teatru. „Siostra Helena", ko- 

medya A. Engla wybrana przez zespół p. 
Lubicz Sarnowskiej na pierwszy wieczór 
trzydniowej gościny—stojąc już na pogra
niczu farsy zalet komedyowych przy bła
hej swej treści wykazuje zbyt mało—a że 
farsą przytem jeszcze nie jes t, byłby widz 
w kłopocie, co ma robie z sobą w ciągu 
całego wieczoru. Przy takiej „sztuce" sy- 
tuacyę ratowali artyści z p. Lubicz Sar
nowską, która w roli siostry Heleny oka
zała wiele wdzięku, rozwinęła swe pierw
szorzędne zdolności sceniczne— wywołu
jąc burze śmiechu. Gdy przytem reszta 
zespołu okazała się zgraną—żywe tempo 
gry udzielając się publiczności wytwo
rzyło atmosferę artystycznego wieczoru, 
co nie zawsze trafia się podczas prowin- 
cyonalnych wędrówek gwiazdy. Dosko
nałym partnerem p. Sarnowskiej był p. 
Sarnecki w roli udającego waryata pod
porucznika dragonów (tylko co za mun
dur!) Jana, dużo śmiechu wywoływał p. 
Rysźkowski (hr. Bensdorf). Pp. Wisnow- 
ska, Morska, Kawińska, Bystrzyńska, Ka
linowski i Sawicki—byli poprawni, a tyl
ko p. Krzewiński niepotrzebnie zbyt wie
le niepewnej wartości śmiechu przyczepił 
się do roli Matenkirchena, który jak z 
całej roli wynika, nie jest znów takim 
idyotą, jakim go chciał zrobić jego od
twórca. ' ‘ (j).

„Csarny kot“. W sobotę 22 i w nie
dzielę 23 b.m. odbędą się w mieście na
szem dwa przedstawienia artystów teatru 
artystyczno-literackiego p. n. „Czarny kot“ 
z Lublina z Janiną Wąsowiezówną, Anto
nim Kaczorowskim oraz z J. Nagórskim 
na. czele. Wykonane zostaną najnowsze 
aktualne utwory. Z niedzielnego przed
stawienia dyrekeya „Czarnego kota'* prze- 
znacza 25 proc, na rzecz legionistów in
ternowanych w Szczypiórnie.

Sosnowiec.
(s) Przemytnictwo Kwitnie. Z My

słowic, miejscowości nadgranicznej naGórn. ■ 
Śląsku, piszą do „Dziennika Poznańskiego":

„Przemytnictwo rozwija się i kwitnie 
coraz okazalej. Obecnie rzucili się prze 
mytnicy na njci. Ze składów kupieckich 
zniknęły nieomal zupełnie, ale za to tym 
więcej jest ich w handlu tajnym i w prze
mytnictwie. Niedawno temu urzędnicy 
celni odebrali pewnej szajce przemytni
ków 400 krążków nici, wartości kilku set 
marek. Innym razem znaleziono u żony 
pewnego poliera 2202 krążków nici, któ
re miały zostać przewiezione przez grani
cę i tam sprzedane po cenach lichwiar
skich. Pożądanymi w przemytnictwie 
przedmiotami są także: mydło, tytoń, pa
pierosy i cukry rozmaite. Nie zliczyć 
różnych sposobów, na jakie biorą się 
„szmuglery". Czasem kobiecina jakaś 
przewieść pragnie tylko garnek z ugoto
waną kaszą, a tymczasem owej kaszy jest 
tylko cienka warstwa na wierzchu, spo
dem zaś najdroższe cukry i łakocie. To 
znowu robotnik kawał nieociosanego kne
bla niesie w ręku, ot, taka broń przeciw 
psu, może nawet wściekłemu, któryby 
mógł pokąsać bezbronnego—a tymczasem 
okazuje się, że ten niepozorny z wierzchu 
kawał drzewa przedstawia wielką „war* 
tość" wewnętrzną w postaci papierosów i 
tytoniu. Słowem, przemytnicy okazują 
dużo dowcipu i zmysłu wynalazczego, ale 
i celnicy nie w ciemię są bici i bardzo często 
„trafi kosa na kamień" i „powstaje zgrzyt".

(s) Zmiana rozkładu jazdy na kolejash. 
Z dniem 16 b.m. na linii Warszawa-Kato- 
wice zacznie obowiązywać zimowy roz
kład pociągów. Zmiana wprowadza 
pujące terminy:

Pociąg pospieszny Nr. 157, 
dżający z Warszawy o godz. 11.55 
cy, od dnia 16 września wyjeżdżać 
o godzinę później, a do Katowic przyjeż
dżać będzie we właściwym czasie.

Osób. 208 wyjedzie 16 września z 
Katowic wedle planu a 17 wrz. od Prusz
kowa do Warszawy jechać będzie o go
dzinę wcześniej.

Posp. 158 wyjeżdża nocą z 16 na 17 
września o godzinę później z Katowic i 
przychodzi do Warszawy o zwykłym cza
sie.

Z Katowic o 12,05 po północy. Sos
nowiec 12,20 n. Będzin 12,27 n. Dąbrowa 
12,37 n. Ząbkowice 12,50 n. Łazy i,07 n. 
Zawiercie 1,18 n. Częstochowa 2 A. 19 n. 
Radomsk 2 B. 11 w i dalej według planu.

Będzin.
(b) W sprawie obchodu Kościuszkow

skiego. Po przedwstępnych omawianiach, 
porozumieniach zorganizował się naresz
cie Komitet Obchodu 100-letniej rocznicy 
śmierci Kościuszki. W skład Komitetu 
wchodzą: jako prezes p. Dr. Władysław

imilian Walewski. Herman Noblin, Maryan 
Kępiński, Stanisław Szperliug. Delegatem 
no Okręgowego Komitetu został p. Leo
nard Zaleski. Powstał jak wiadomo rów
nież i drugi Komitet, wyłoniony z Rady 
miejskiej, jaki stosunek' zapanuje pomię
dzy tymi dwoma komitetami twierdzić na 
razie nie można. Między innerni projek
tuje się ulicę Sączewską nazwać imieniem 
Kościuszki. Czy jednak p. Sączewski, zgo
dzi się na tę zmianę? Wiemy wszak jak 
gorąco bronił swych urojonych praw co 
do nazwy „swojej" ulicy dwa lata temu 
wobec uchwały Komitetu 3-go maja, by 
nazwać tę ulicę imieniem Kołłątaja. P. S. 
uznał wtedy,, że ma większe prawa swym 
imieniem nazywać tą ulicę, niż jakiś Kołą- 
taj, o którym mało kto wie. Czy wobec 
Kościuszki zajinie ten pan również takie 
stanowisko? Czy zecbce i tym razem po
gwałcić wolę ogółu? Jednak Komitet o- 
becny liczyć się z tym nie powinien i pro
jekt swój w czyn powinien wprowadzić, 
a wtedy p. S. może protestować i po raz 
drugi stwierdzić—czym właściwie jest. 
Wszyscy mieszkańcy,' jeżeli komitet ' ob
chodu poweźmie odnośną uchwałę, po
przeć winni komitet i więcej nie miano
wać ulicy tej Sączewską, lecz ulicę K o- 
ś c i us z k i.

(b) Otwarcie Rady Rzemieślniczej. W 
niedzielę dnia 23 bin. odbędzie się w Bę
dzinie uroczyste otwarcie Rady Rzemieśl
niczej. Program przewiduje rano nabo
żeństwo w miejscowym parafialnym ko
ściele, poczem o godzinie 11 przed połud
niem w sali Ochronki na Górze Zamko
wej odbędzie się uroczyste pierwsze po- 
siadzenie nowowybranej Rady Rzemieślni
czej w obecności wszystkich uczęstników 
tej uroczystości.

Uroczystość ta zapowiada się wspa
niale.

(b) Ulica bez nazwy I —nadzoru. Są 
i takie u nas „ulicy". Bo czego właści
wie u nas niema?

Od ulicy Fabrycznej w stronę Mało- 
przeczńica, którąwłaści-bądz eciąngai s ęi 
wie trudno jest nazwać ulicą. W dnie

pra-
wie trudno jest nazwać ulicą. W 
słotne mamy tu szeroki pas bagna 
wie że nie do przebycia, w upały znów 

' _■ Lecz nie w tym leży
miesz- 

za śmietnik 
tyl- 
są 

za- 
się

nastę-

wyjeż- 
w no- 
będzie

tumany kurzu. Lecz i 
główno zło. Z sąsiednich domów 
kańcy, uważając miejsce to 
miejski, wyrzucają wszystko, o czym 
ko pomyśleć można, a że przeważnie 
to artykuły o nie nazbyt przyjemnym 
pachu, stąd idealna woń, którą darzą 
przechodnie.

Ulicę tę zwą—prywatnie—Nową, 
docznie na cześć—nowych porządków 
ścisłym zastosowaniem hygieny i 
tyki.

(b) Zabawa na Straż ogniową. Zarząd 
kasy bratniej przy miejscowej ochotniczej 
straży ogniowej krząta się około urządze
nia w przyszłą niedzielę t.j. dnia 30 wrze
śnia wielkiej zabawy ludowej w ogrodzie 
na Górze Zamkowej. Czysty dochód prze
znacza się na kasę bratnią pomocy bied
nym strażakom i ich rodzinom. Kasa ta, 
hądąc w opłakanym stanie, nie mogła 
przyjść z pomocą nawet sierotom i wdo
wie po ś.p. Stefańskim, który zginął śmier
cią tragiczną na ćwiczeniach straży, Za
rząd więc zmuszony jest odwołać się do 
ofiarności publicznej. Z tego choćby tyl
ko względu, nie biorąc pod uwagę uroz
maiconego programu, zabawie wróżyć 
można należyte powodzenie.

Kwiaty doniczkowe bardzo lad 
ne salonowe do sprzedania zaraz 
Wiadomość w Aeministracyi „Gaze
ty Polskiej o.

OGŁOSZENIA.
— DROBNE —

Ą/Ttalia panna z dwulet- 
1’1 nią praktyką biuro
wą piszę na maszynie, po
szukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia dla M. G. do 
„Gazety Polskiej" 1140-1-3 
pracownicy obeznani "do'- 
F brze płatni potrzebni. 
Zakłady St Krzywańskie- 
go Będzin— Dąbrowa

1152-1-3
rJ AWSZE świeże owoce 

można nabywać w o- 
wocarnl Wł. Pyzalskiego 
ul. 3 Maja 7. otwarta do 
godz. 11-ej wieczorem.

wi-
z 

este-

tania dospraesfa- 
nia Wdiaamoóć ulica 

Ulman Nr.-l 1160-1-1
poszukuję pianino do wy 

najęeia na czas nieo
kreślony. Dąbrowa ulica 
Miejska dom Piwowara 
pierwsze piętro. 11654-1. 
TZupię guiniankę (powóz), 

w dobrym stanie Dą
browa ulica Miejska dom 
Piwowara pierwsze piętro. 

1166-1-t
MAGAZYN Mód, 

Konfekcyi i Galanteryi 
Haliny Kossofaadzkiaj 

ul. Kr. Jana Sobieskiego Sr. 7 
1027-12 25

KIOSK Z GAZETAMI 
orazz wodą „WIR44 

i owocem 
WŁADYSŁAWA SDWY

TTrzędnik kolei przyjmie 
*—1 miejsce nauczyciela 
początkujących dzieci Tyl
ko za utrzymanie w oku
pacji austryackiej. Adres: i 
gmina Włodowice-poczta! ________„ .
Żarki obwód Dąbrowa N. j mieści się w altanie obok 
Tranowski. 1149-1-31 apteki. 1064-1-2

Drukarnia „Gazety Polskiej** w Dąbrowie Górniczej ul. Kr. Jana Sobieskiego 2.”


